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Przeprowadzenie zwłok 
śp. ks. Biskupa Lisieckiego do Katedry.

Miasto Katowice w wczorajszą nie­
dziele roiło się od tłumów ludu. który 
przybył nawet z najdalszych zakątków 
naszej diecezji, aby być świadkiem 
uroczystego przeprowadzenia zwłok 
drogiego Arcypasterza naszego z mie­
szkania do tymczasowej katedry śś. 
Piorta i Pawła, gdyż dziś (poniedzia­
łek) zostaną złożone na wieczny spo­
czynek. Koleje, tramwaje i autobusy 
nie mogły podołać wielkiemu ruchowi, 
gdy zbliżała się godzina piąta, na któ­
rą wyznaczono przeprowadzenie zwłok 
śp. ks. biskupa Lisieckiego.

Przed pałacem biskupim przy ulicy 
Marszałka Piłsudskiego już od godziny 
4-tej zaczęły zbierać sie delegacje 
bractw, stowarzyszeń, tow arzystw  i 
związków z chorągwiami i zaczęły się 
ustawiać po obu stronach wzdłuż ulic 
Marozałka Piłsudskiego, 3 Maja i Mi- 
kołowskiej. Bardzo liczne były dele­
gacje bractw i stowarzyszeń kościel­
nych, niemniej licznie stawiły się de­
legacje tow arzystw  i związków. Były 
organizacje półwojskowe, byli Sokoli, 
harcerki i harcerze, kolejarze, pocz­
towcy. straże ogniowe, urzędnicy sa­
morządowi, wojewódzcy i państwowi, 
górnicy w mundurach, rolnicy w stro­
jach narodowych, delegacje z Cieszyń­
skiego także w strojach ludowych, 
Polki itd. itd. Licznie przybyły także 
dzieci szkolne, które tw orzyły szpaler. 
Na chodnikach ustawił się w karnych 
szeregach lud: od pałacu biskupiego 
do samei katedry stały nieprzejrzane 
tłumy. Policja konna i piesza dbała o 
utrzymanie porządku, z czego w yw ią­
zała się nad w yraz dobrze.

Przed pałacem biskupim
Ruch wzmaga się coraz bardziej. 

Kroczy delegacja za delegacją ze sztan­
darami. Nadchodzi kompanja honoro­
wa 73 pp. z orkiestrą i ustawia się po 
obu stronach ulicy Bankowej. Coraz 
więcej zbiera się duchowieństwa, 
przedstawicieli władz państwowych 
wojewódzkich i samorządowych, po­
słów na obydwa sejmy, przedstawi­
cieli obcych państw, wojskowych, w y­
bitnych osobistości politycznych.

Kapituła z Przew, ks. ks. infułatami 
Kapicą i Kasperlikiem zjawiła się w 
komplecie. Przybył też przedstawiciel 
kapituły wrocławskiej. Prezydent 
Rzeczypospolitej wydelegował swoje­
go przedstawiciela w osobie wicemi­
nistra spraw wewnętrznych p. Piera- 
ckiego, województwo reprezentowało, 
wojewoda dr. Grażyński. Przybył tak­
że wojewoda krakowski dr. Kwa­
śniewski. Byli przedstawiciele mia­
sta Katowic oraz przedstawiciele in­
nych miast i gmin śląskich. Byli tak­
że przedstwaiciele naszego życia go­
spodarczego i przemysłu, handlu i ku- 
biectwa. W szyscy przybyli, by od­
dać ostatnią przysługę drogiemu Zmar- 
Rrnu.

Przed eksportacją zwłok zjawiła się 
delegacja Związku Towarzystw  Robo­
tniczych z Poznania, którego zmarły 
był długoletnim sekretarzem, dalej de­
legacja Tow. Śpiewu z Ostrowa, któ­
rego śp. ksiądz biskup był prezesem, 
delegacja koła rolniczego z Bnina i de­
legacja b. powstańców i ' wojaków 
również z Bnina, gdzie zmarły był 
proboszczem i dziekanem. Delegacje 
te złożyły kondolencje i wzięły udział 
ze sztandarami w pochodzie?'

W pałacu biskupim.
Nadjechał karawan, zaprzężony w 

czwórkę. Punktualnie o godzinie 5 
odezwały się dzwony ze wszystkich 
kościołów katowickich, nawet z ko­
ścioła ewangelickiego. W pałacu, przed 
trumnh ze zwłokami śp. Arcypasterza 
duchowieństwo rozpoczęło odmawiać 
modły żałobne, poczem odśpiewano 
psalm „de profundis“. Pokropione tru­
mnę, którą ośmiu księży w ornatach 
żałobnych wyniosło do carawanu. 
Wojsko stanęło na baczność, chór mę­
ski odśpiewał na głosy pieśń poże­
gnalną. Orszak żałobny ruszył w 
stronę katedry.

Pschód do katedry.
Na czele orszaku żałobnego niesio­

no krzyż biskupi. Za krzyżem ducho­
wieństwo, zkaonnicy, zakonnice, Kapi­
tuła śląska i przedstawiciele kapituł in­
nych diecezyj, ks. ks. biskupi Kubina 
z Częstochowy i Tomczak z Łodzi, 
ks. ks. infułaci Kapica i Kasperlik i 
inni. Kondukt prowadził Najprzew. 
biskup-sufragan łódzki ks. Tomczak w 
licznej asyście księży.

Następnie jechał karawan ze zwło­
kami kochanego Arcypastepża. Za 
trumną cała najbliższa rodzina Zmar­
łego, przedstawiciel rządu p. wicemi­
nister Pieracki, wojewodowie śląski 
dr. Grażyński i krakowski dr. Kwaś­
niewski, przedstawiciele poszczegól­
nych wydziałów urzędu wojewódzkie­
go, rady wojewódzkiej, sejmu śląskie­
go, miast, gmin itd. itd. Licznie był 
zastąpiony korpus oficerski. Orszak 
żałobny zamykała policja konna.

Powoli poruszał się kondukt, które­
mu asystow ała po obu stronach kom­
panja honorowa wojska. Przeszedł 
ulicą Marszałka Piłsudskiego, przez 
Rynek i ulicami 3 Maja i Mikołowską, 
wśród niezliczonych tłumów, które w 
skupieniu oczekiwały nadejścia kara­
wanu  ̂ ze włokami Arcypasterzai 
by pożegnać się z Nim na zawsze. 
Nad trumną chylił się las sztandarów, 
osłoniętych kirem.

Dopiero około godziny 6.30 zbliżył 
się orszak do tymczasowej katedry 
śś. Piotra i Pawła. Przed świątynią 
tworzyli szpaler członkowie Bractwa 
Kurkowego oraz policji. Gdy nadjechał

karawan ze zwłokami, orkiestra woj­
skowa odegrała marsza żałobnego. 
Złożono trumnę i zwłoki zaniesiono do 
katedry. W  czasie pochodu cztery 
samoloty krążyły nad miastem.

W katedrze.
Katedra rzęsiście oświetlona, lecz 

wszystkie światła przysłonięte kirem. 
Całość robi ponure wrażenie, aczkol­
wiek odpowiada zupełnie nastrojowi 
chwili.

Trumnę ze zwłokami wnieśli księ­
ża przed wielki ołtarz i ustawili na 
katafalku. Dokoła trumny ustwiono 
drzewka i cztery wielkie, kilkuramien- 
ne świeczniki. Najprzew. ks. ks. bi­
skupi, członkowie kapituły i ducho­
wieństwo zajęli miejsca przed ołta­
rzem, rodzina przy trumnie, reszta 
uczestników żałobnego pochodu w 
ławkach. W krótce świątynia zapełni­
ła się po brzegi.

Duchowieństwo rozpoczęło śpie­
wać nieszpory żałobne, które zakoń­
czył modłami za spokój śp. ks. Biskupa, 
biskup-sufragan ks. Tomczak. Nie­
zwłocznie rozpoczęły się wspólne mo­
dły bractw  i związków, które bez 
przerw y trw ały przez całą noc. Straż 
przy trumnie sprawowało na zmianę 
wojsko, organizacje półwojskowe i 
inne świeckie. Całą noc przychodzili 
liczni wierni, aby odwiedzić drogie 
zwłoki Arcypasterza i przy nich po­
modlić się za spokój duszy Jego.

Lud śląski, zawsze przywiązany 
do w iary św., Kościoła i duchowień­
stwa, dochował wierności swemu ks. 
biskupowi do ostatniej chwili,' nie opu­
szczając Jego drogich szczątków na­
wet na chwlikę. Czuwał, dopóty nie 
spoczną w podziemniach tymczasowej 
katedry. Cześć mu zato!

Pogrzeb śp. ks. biskupa dr. Li­
sieckiego odbywa się dziś, w ponie­
działek do południa w katedrze.

Ksiądz na usługach nacjonalizmu 
niemieckiego.

B y t o m .  W  niedzielę miała się 
odbyć w kościele św. Jacka na przed­
mieściu Rozbark uroczystość poświę­
cenia chorągwi polskiego hufca har­
cerskiego w  Bytomiu.

O godzinie 10.30 kościół zapełnił 
się ludnośpią polską. Stawiły się dele­
gacje drużyn harcerskich z Berlina, 
W rocławia,' Opola, Zabrza i Gliwic, 
dalej Sokolice i Sokoli z Raciborza. 
Do poświęcenia sztandaru nie doszło 
jednak, gdyż sztandar nie należy rze­
komo do kategorii tych, ' które mogą 
być przez Kościół poświęcane. Sztan­
dar ma na jednej stronie lilję, godło 
harcerza i napis „Związek Polskich 
Harcerzy w Niemczech, hufiec bytom ­
ski" — na odwrotnej stronie zaś wize­
runek św. Jerzego, patrona harcerzy.

Między ludnością polską, zapełnia­
jącą kościół, powstało rozgoryczenie, 
gdyż wszystkim było wiadomo, że nie 
odmawiano poświęcenia sztandarów

różnych .,Kriegervereinów" i innych 
związków niemieckich.

Po nabożeństwie uformował się 
pochód, pierwszy w dziejach Bytomia 
utworzony przez związki polskie, któ­
ry  z orkiestrą i sztandarami przeciąg­
nął ulicami Bytomia, zdążając do ogro­
du przy lokalu Pawelczyka przy ulicy. 
Kamieńskiej. Tam prezez Związku Har­
cerzy, dvr. Powolny, dokonał aktu 
poświęcenia sztandaru, gdyż wskutek 
późpego zakomunikowania odmowy, 
nie można było już sprowadzić innego 
księdza.

Po złożeniu życzeń harcerzom, na­
stąpiło wbijanie gwoździ do drzewca 
sztandaru, poczem harcerze złożyli 
ślubowanie.

Między zebranymi gośćmi był też 
obecny konsul generalny R. P.. pan 
Malhomme z małżonka i personel kon­
sulatu generalnego.

Teatr polski w Strzelcach.
W i e l k i e  S t r z e l c e .  Po raz 

pierwszy wystąpił zespół teatru kato­
wickiego w dniu 18 b. m. w Wielkich 
Strzelcach, wystawiając sztukę regjo- 
nalną „Wesele na Górnym Śląsku." 
Przedstawienie polskie w Wielkich 
Strzelcach odniosło podobny sukces, 
jak w innych miastach na Śląsku Opol­
skim. Ludność polska witała entu­
zjastycznie grę artystów. Zapał pu­
bliczności udzielił się artystom, którzy 
też, mimo pewnych trudności scenicz­
nych, dali piękną grę. Sala, na kturej 
odbyło się przedstwienie, była wypeł­

niona do ostatniego miejsca, dając po­
mieszczenie dla przeszło 800 widzów. 
Przedstawienie w W. Strzelcach za­
szczycił swą obecnością konsul R. P. 
w Bytomiu p. Malhomme w tow arzy­
stwie swej małżonki. Po przedstawie­
niu dyrektor Banku Ludowego w W. 
Strzelach p. Wilkowski wygłosił prze­
mówienie, w którem dziękował w gorą­
cych słowach za świetną grę artystom 
katowickim i wyraził również nadzie­
ję, że zespół katowicki będzie obecnie 
częściej odwiedzał Wielkie Strzelce



Boks na Górnym Śląsku.
Sezon boksersk i na O. Ś ląsku jes t jeszcze w 

całej pełni, czego dow odem  jes t szereg  m eczów  
bokserskich jakie odby ły  się osta tn io  w  ciągu 
trzech  osta tn ich  dni na ringach śląskich.

Poszczególne w yniki przeprow adzonych  zaw o­
dów  p rzedstaw ia ją  się następu jąco :

B. K. S. K atowice —  Hindenburger 
B ox Club 13:3 pkt.

W  piątek  w ieczorem  zo sta ły  rozegrane  na sali 
Hr. „R eden" w  Król. Hucie m iędzynarodow e za­
w ody bokserskie m iędzy drużynam i: H indenburger 
Box Club i B. K- S. K atow ice. W  zaw odach tych  
nielada w ielki sukces odniosła drużyna B. K. S.-u, 
'rijąc gości w  stosunku 13:3 pkt. Jak  w iadom o, 
drużyna B. K. S-u k roczy  obecnie od zw ycięstw a 
do zw ycięs tw a , zw yciężając  tak ie  zespo ły  jak ..He­
ro s"  B ytom  (14:2) „09" M ysłow ice 6:4 i inne.

Poszczególne w yniki przeprow adzonych  w alk 
p rzedstaw ia ją  się następu jąco :

W aga w stępna.
A bracham er (B. K. S.) bije sw ego kolegę klu­

bowego T asa rk a  II na punkty.

W alki m iędzynarodowe.
W aga m usza: Moczko (B. K. S.) zw ycięża

Krolla (H indenbw g) na punkty.
W aga kogucia: P y k a  (B. K. S.) —  Cieślik

(H indenburg). Mimo, że P y k a  by ł o dwie głow y 
niniejszy od sw ego przeciw nika, odniósł on zdecy­
dow ane zw ycięstw o na punkty.

W aga p iórkow a: B iew ald (Hindenburg) bije
w ysoko na punkty  rezerw ow ego  T kocza (B. K. S.)

W alka lekka: W ochnik (B. K. S.) po bardzo  ła­
dnej w alce  zw ycięży ł B rzozę (Hindenburg) w ysoko 
r,a punkty.

W aga pó łśredn ia : G aw lik (B. K. S.) bije w yso ­
ko na  punkty  Km ieciaka (H indenburg).

W aga m ieszana: W razid ło  (B. K- S.) w aga pół- 
śiedn ia  —  N ikraw ietz (Hindenburg) w aga średnia. 
W razidło, mimo, iż by ł o całą klasę lżejszy  od 
sw ego przeciw nika, m iał nad  nim zdecydow aną 
przew agę.

W aga m ieszana: G arsteck i (B. K. S.) w aga
półciężka bije m istrza  Ś ląska  niem ieckiego w agi 
ciężkiej w ysoko na punkty.

W aga m ieszana: W inkler (H indenburg) w aga
półciężka —  W ieczorek  (B. K. S.) w aga średnia — 
w alczą bez rezu lta tu .

Sędziow ał w  ringu p. Sadłow ski.

Naprzód Liplny — Stadjon Król. Huta.
W  Lipinach na sali p. Angla odbył się w  sobo­

tę  m ecz bokserski pom iędzy drużynam i N aprzód 
U piny  a S tadionem  K rólew ska H uta. Z aw ody po­
w yższe zgrom adziły  ponad 400 w idzów .

W yniki w alki są następu jące:
W alki w stępne.

W aga m usza: N ow ak (Stadjon) bije na punkty  
P lucika I (Naprzbód).

W aga p iórkow a: Tong (Stadion) p rzegryw a
w ysoko na punkty  do M ajera (Naprzód).

W aga pó łśredn ia : N ow arek (Naprzód) nokau­
tuje już w  pierw szej rundzie B rzyckiego (Stadjon).

O bydw aj zaw odnicy  nie mieli najm niejszego poję­
cia o boksie i każdy  bił, gdzie mu się podobało i 
gdzie ty lko  chciał.

Po w alkach  w stępnych  rozpoczęły  się w alki 
m iędzyklubow e.

W aga p ap ierow a: P lecz to ser (Stadjon) nokautuje 
w  drugiej rundzie P lucika II (Naprzód).

W aga m usza: Kokot (Naprzód) zw ycięża po
bardzo ostre j w alce Knoffa (Stadjon) w ysoko na
punkty .

W aga m ieszana: D ybała  (N aprzód 102 f.) —
P rz y k u ta  (Stadjon 107 f.) D ybała  posiadał przez 
w szystk ie  trz y  rundy  lekką p rzew agę, zw yciężając 
takiego zaw odnika, jakim iest P rz y k u ta  (Stadjon)- 
Z aznaczyć w ypada, że P rz y k u ta  należy  do czoło­
w ych zaw odników  Śląska.

W aga p ió rkow a: Rudzki (Naprzód) — O tto
(Stadion). O tto m iał jeden ze sw ych  najlepszych 
dni, uzysku jąc w ynik  n ierozstrzygn ię ty  z w ice­
m istrzem  Ś ląska  Rudzkim.

W aga lekka: Konieczny (Naprzód) — Zachlod 
(Stadjon). B yła to najładniejsza w alka w ieczorna, 
prow adzona w  bardzo ostrem  tem pie.

W aga m ieszana: K otula (St.) — zw ycięży ł po 
trzech  rundach Skoleja (N.) w ysoko na punkty.

W reszcie  o sta tn ia  w alk a  w ieczoru  w  w adze 
średniej m iędzy L atoską  (St.) a  K urką (O rzegów ), 
kończy się w ynikiem  nierozstrzyng iętym .

Dzień nokautów w  Katowicach.
W  sobotę gościła w  K atow icach znana d ruży ­

na Ś ląska  niem ieckiego „H eros" B euthen, k tó ra  
ro zeg ra ła  na sali „P o w stań có w " m ecz boksersk i ze 
znakom itą d rużyną Policyjnego K. S. K atow ice, 
u legając jej w  stosunku punktów  14:2. Z aznaczyć 
należy , że drużyna Policyjnego K. S. odniosła sześć 
zw ycięstw  przez techn iczny  nokatot.

Je s t to do tychczas n ienotow any rekord  zw y ­
cięstw  przez nokaut w  w alkach m iędzynarodow ych 
na G órnym  Śląsku.

W yniki w alk  p rzedstaw ia ją  się następu jąco :
W aga m usza: Synoczek (Policyjny) zw ycięża

Jokla (Heros) przez k. o. w  drugiej rundzie.
W aga kogucia: K erner (Pol.) nokautuje (K raut- 

w u rsta  II). — (H.) w  drugiej rundzie.
W aga p iórkow a: G órny (P.) nokautuje już w 

pierw szej rundzie Mitulę (H.)
W aga lekka: Synoczek I. poi.) nokautuje zna­

kom itego K rau tw u rs ta  I. (H.) już w drugiej rundzie.
W aga pó łśredn ia : G burski (Pol.) uzyskuje z 

K larow iczem  (H.) zaszczy tn y  w ynik rem izow y.
W aga średn ia : P rz y b y ła  (Pol.) rem isuje ze

Solką (H.)
W aga półciężka: Chm ura (Pol.) zw ycięża Buch­

tę (H.) w  drugiej rundzie przez  k. o.
W aga ciężka: W y strach  (Pol.) nokautuje P la ­

cka (H.) w  trzeciej rundzie.
Sędziow ał w  ringu p. Sadłow ski na pkt. pp. 

kom isarz U rbańczyk  (Pol.) i T erier (H.)

W aw el Kraków w  Siem ianowicach.
W niedzielę odbyły  się w Siem ianow icach w 

kinie „K am er" m iędzyklubow e zaw ody  bokserskie 
m iędzy drużynam i „W aw el"  K raków  a Am atorskim  
Klubem Sportow ym .

W yniki p rzeprow adzonych  w alk są  następu jące: 
W alki w stępne.

W alka lekka: Szenem an nokautu je sw ego kole­
gę klubow ego R ich tera  w  drugiej rundzie, a Cze- 
cior w  w adze średniej rem isuje z kolegą klubo­
w ym  Szyszką.

W aga m usza: Spałek  (A. K. S.) p rzeg ryw a s ła ­
bo na punkty  do S tw orzyniow skiego (W aw el).

W aga kogucia: Michalik (A. K. S.) zw ycięża 
M argla (W .) na punkty .

W aga p iórkow a: Helfeld zm usza Sułkę do pod­
dania się w  pierw szej rundzie.

W aga lekka: H andzia (A. K. S.) zw ycięża B ra- 
bańskiego (W .) w  p ierw szej rundzie.

W aga pó łśredn ia : K larow icz — Studnicki (W.) 
Z pow odu tego, że sekundant przeszkodził Studni- 
ckiem u w  dalszej jego w alce — sędzia p rze rw ał 
w alkę w pierw szej rundzie na korzyść  K larow icza.

W aga śred n ia : Bańko (A. K. S.) uzyskuje z
Flisakiem  (W .) w ynik n ierozstrzygn ięty .

W aga półciężka: M akosz (W .) podał się G ar­
steckiem u (B. K. S. K atow ice) w drugiej rundzie. 
Sędziow ał w ringu p. kom isarz U rbańczyk.

Doroczny bieg „Dziennika 
B ydgosk iego4*

w  B ydgoszczy o cenną nagrodę w ędrow ną odbę­
dzie się w zorem  la t ubiegłych w  W niebow stąpie­
nie Pańsk ie  t. j. w  czw artek  29 bm. B ieg ten 
(okrężny) o długości 3000 m. dostępny  jest dla za­
w odników  całej Polski. N ajw ybitniejsi sportow cy  
przyrzek li sw oje uczestn ictw o, aby  znaleźć się na 
liście zw ycięzców  te j jednej z najpow ażniejszych 
im prez sportow ych  na teren ie  Zachodniej Polski.

Z apisy  przyjm uje kierow nik biegu p. F r. Go­
łębiew ski w  B ydgoszczy ul. Sw . T ró jcy  10 do 22 
m aja r. b.

Nowa śląska rada sportowa.
Na jednem z osta tn ich  posiedzeń uchw aliła je­

dnogłośnie do tychczasow a śląska rad a  sportow a
rozw iązać  się i w ejść w skład  kom itetu o rgan iza­
cyjnego, mającego- na celu u tw orzenie now ej Ś lą­
skiej rad y  sportow ej z udziałem  działaczy sporto ­
w ych na teren ie  W ojew ództw a Śląskiego, m iano­
w anych  przez przew odniczącego wojew ódzkiego
kom itetu W . F. i P . W.

Na zebraniu  o rganizacyjnem , w dniu 12 bm ko­
m itet o rgan izacy jny  uchw alił s ta tu t i postanow ił 
zw ołać na 23 m aja w alne zgrom adzenie członków  
Śląskiej R ady Sportow ej w celu p rzeprow adzenia 
w yborów  zarządu.

Ja k  się dow iadujem y, w  skład now ej śląskiej 
rad y  sportow ej w chodzić będą delegaci, w y b ran i 
po jednym  przez O kręgow e Związki S portow e na 
teren ie  W ojew ództw a Śląskiego, zrzeszone w
Zw iązku Z w iązków , delegaci T o w arz y stw  i Zw iąz­
ków  S portow ych  na Ś ląsku, a  n iezrzeszonych
w  Związku Z w iązków , osoby m ianow ane przez 
przew odniczącego Kom itetu W . F. i P . W . z pośród 
dzia łaczy  sportow ych  w  stosunku 2:3 na korzyść  
delegatów  Z w iązków  O kręgow ych, w reszc ie  dele­
gaci z urzędu, t. j. se k re ta rz  W ojew ódzkiego Ko­
m itetu W. F. i P. W . i kom endant ośrodka W . F. 
i P . W . P rz y sz ła  Rada Sportow a będzie liczyła 
ponad 25 członków .

Zamach terrorystów  ukraińskich.
L w ó w .  Z w iązek  O brońców  P o d ­

k arpac ia  urządził w  B orys ław iu  w  s a ­
li Sokoła akadem ję ku czci 11-letniej 
rocznicy  uwolnienia Zagłębia N aftow e­
go od inwazji ukraińskiej.

W  czasie akademji nieznany s p ra w ­
ca rzucił z z e w n ą trz  p rzez  okno do 
sali g ran a t  ręczny  pochodzenia woj­
skiego. Na szczęście  g ra n a t  nie w y -  
btfchnął, ' jed n ak że ,  w obec pow sta łegp  
zam ieszania akadem ję musiano p rz e r ­
wać. S p ra w c y  narazie  nie ujęto. 
Ś ledztw o w  toku.

„G aza ta  P o ra n n a 44, podając w iado­
m ość o zamachu, zaznacza, że jest on 
najpraw dopodobniej dziełem te r ro ry ­
s tó w  z pod znaku ukraińskiej o rgani­
zacji wojskowej. (PAT.)

P ow ódź w  M ałopolsce.
S t a n i s ł a w ó w .  W sk u tek  wiel­

kich opadów  atm osferycznych  w oda 
w  rzekach  w o jew ó d z tw a  s tan is ław o w ­
skiego podniosła się. pow odując  klęskę 
powodzi.

Szczególnie groźnie p rzed s taw ia  się 
sy tuac ja  w  południowo - w schodnich 
pow iatach  w ojew ództw a . Rzeki w 
tych pow iatach  w y s tąp i ły  z b rzegów .

za lew ając  pola i łąki. M osty  w  wielu 
miejscach uszkodzone, a  komunikacja 
ko le jow a p rzerw ana .  Ogółem  e w a ­
kuow ano ludność z p rzeszło  t rzys tu  
domów. P o za tem  setki dom ów  i z a ­
g ród  są zagrożone. Do n iek tó rych  
m iejscowości dostęp jest uniemożli­
wiony.

W ła d z e  adm inis tracy jne  w y d a ły  
sze reg  zarządzeń , organizując akcję 
ra tunkow ą. (PAT.)

AGITUJCIE «
ZA NASZA GAZETA! ^

Przy
bólu  głow y 
zazięb ien iu  
reum ałyźm ie

SPIRIN-
t a b l e t k i

Orygi na l ne  opakowania  z czerwony banderol a  
I z n a k i e m  •BAYER*, w k s z t a ł c i e  k r zy ża  
d o  n a b y c i e  we w a z y s t k l ch  a p t e k a c h .

Wyspa 30 Trumien
Pow ieść  francuska.

43) —o— (Ciąg dalszy)

C ZĘŚĆ  11.
ROZDZIAŁ I.

Młot losu.
W orsk i!  W orski!.. .  T en  cz łow iek  potw orny , 

którego wspom nienie napełniało ją w s trę tem , ten 
człowiek żyje!... Zabicie szpiega przez  jednego 
7. to w arzy szy  i grób jego na cm enta rzu  w F onta i­
nebleau — to k łam stw a, bajki... » On żyje!.. .

Ze w szystk ich  rewizji, jakie m ogły  naw iedzić 
W eronikę, ta  była  najokropniejsza: przed nią,
/. sk rzyżow anem i rękam i sta ł  Worski!...

O dw aga  jej nie d a łaby  się z łam ać niczetn . . .  
ale t o . . .  C zuła-by  siłę s taw ien ia  czoła w szystk im  
nieprzyjaciołom... ale nie temu... W orsk i  — to 
było zło, dzikość bez granic i sza leństw o  zbrodni...

I cz łow iek ten kochał ją . . .
Rumieniec uderzy ł jej na tw arz .  W orsk i pa- 

irzał łakomie na jej nagie ramiona, w yłania jąc  się 
z pod podartej bluzki — i pa trza ł  na  nią jak na łup, 
k tórego  nikt mu w y rw a ć  nie mógł... W eron ika  nie 
drgnęła. W y p ro s to w a ła  się pod obrazą tej żądzy 
i popatrzy ła na niego tak. że odw rócił na chwilę 
oczy.

I nagle zaw oła ła :
— Syn mój! Odzie jest F ranciszek!
O dpow iedzia ł:
— Nasz syn jest dla mnie świętością... Niema 

się czego obaw iać  sw ego ojca . . .
— Chcę go zobaczyć! 
Podniósł reke jak do przysięgi: 
— Zobaczy go p a n i . . .
— Nie żyje może — rzekła głucho.
—  Ż y j e ! . . .  
Nastąpiła cisza. Najwidoczniej W orsk i szukał 

słów, od których  miała sie zacząć między nimi b ez­
litosna walka. 

B ył to m ężczyzna silnie zbudow any, szeroki
■0

w barkach, z czerw o n y m  karkiem, z g łow ą zbyt 
małą, po k ry tą  puklami jasnych w łosów .

To, co n iegdyś u niego czyniło w rażen ie  siły, 
z w iekiem  stało się w u lgarną  cechą zaw odow ego  
siłacza. Ten u rok  niepokojący, k tó rym  ujm ował 
kobiety, zniknął i zosta ła  jedynie okrutna, p rzyk ra  
tw arz ,  której tw ard o ść  s ta ra ł  się złagodzić uśm ie­
chem.

Rozłożył ręce. Podsunął k rzesło  i sk łoniw szy  
się rzekł:

— R ozm ow a będzie długa i przykra...  C zy  nie 
zechce pani usiąść?...

P oczeka ł  chwilę, a nie o trzy m a w szy  odpow ie­
dzi, dodał:

— Z resz tą  na stoliku jest trochę  wina, b isz­
kopty  . . .

U daw ał p rzesadną  grzeczność, g rzeczność  pół- 
b a rbarzyńców , k tó rzy  chcą udowodnić, że żadna 
subtelność cywilizacji nie jest im nieznana naw et 
w obec  kobiety, z k tó rą  p ra w o  zw ycięzcy  pozw o­
liłoby obchodzić się bardziej śmiało. B ył to  jeden 
z tych szczegółów, k tó ry  n iegdyś uświadom ił W e ­
ronikę co do pochodzenia jej męża.

P o trzą sn ę ła  ramionami i milczała.
— D obrze rzek ł — ale pozwoli mi pani stać 

także... P o za  tern w y b a c z y  mi pani. że jestem  tak 
ubrany . P o la  i podziemia S a rek  nie pozw alają  na 
inną garderobę . t

U b ran y  by ł  w  stare , połatane spodnie i sw ete r  
z czerw one j w ełny. Ale na to w ło ży ł  płaszcz 
z białej w ełny, p rzepasany  sznurem . Ubiór zresztą  
bardzo  w yszukany , którego niesam ow itość  zaak- 
ce n to w y w a ł  teatra lnem i pozami.

Zadow olony ze sw y ch  s łó w  zaczą ł chodzić po 
pokoju, jak człowiek, k tó ry  się nie spieszy. P o tem  
za trzy m ał się i rzek ł powoli:

— Sądzę, że zyskam , jeśli s trac im y n aw et 
tych  kilka chwil, b y  zesum ow ać nasze wspólne 
ż y c i e . . .  C zy  nie jest pani tego zdania?

W eron ika nie odpowiadała . Mówił w ięc tym- 
sam ym  pew nym  głosem :

—  G dy pani kochała mnie . . .
Odruch oburzenia w s t rz ą sn ą ł  Weronika- /

— Tak, W e r o n i k o . . .
— Aa! zabraniam  p a n u . . .  Imię moje w y m a ­

w iane przez  pana!... Zabraniam...
Uśm iechnął się i rzek ł tonem uległości:
—  Niech mi pani tego za złe nie bierze... U sza ­

nowanie moje nigdy się nie zmienia . . .  G dy pan! 
kochała mnie, by łem  — przyznać  trzeba  — wol- 
nom yślny i rozpustny  i posuw ałem  w szy s tk o  aż  do 
ostateczności. Nie miałem żadnych zalet męża 
Zalety te u zyska łbym  pod pani w p ływ em , gdyż 
kochałem  panią do sza leństw a. B yła  w  pani ta  z a ­
chw ycająca  mnie czystość, czar, p rosto ta ,  której 
nie spotkałem  u żadnej innej kobiety. W y s ta r c z y ­
łoby trochę cierpliwości, by  mnie zmienić. Na n ie­
szczęście, od pierw szej chwili, po zaręczynach , 
przy  k tórych  pani m yślała  tylko o ojcu, zapanow ał 
miedzy nami głęboki rozdźwięk. P rzy ję ła  pani na­
rzeczonego, k tó ry  się narzucił, dla męża miała pani 
tylko nienaw iść  i w s trę t  — i tego p rzeb aczy ć  nic 
mogłem... Dosyć kobiet i to najlepszych, dało  mi 
dow ody  miłości! Niech się ta mała mieszcze- 
neczka oburza, tern gorzej. Ja  działam stosownie 
do instynktu i uczucia. Instynkty  te i uczucia nic 
podobały  się pani. To już pani s p r a w a . . .  Byłem 
wolny, odzyskałem  sw e  życie, ty lko . . .

P rz e rw a ł  na chwilę, potem  rzek ł:
— T y l k o . . .  że ja kochałem  p a n i ą . . .  i gdy 

w  rok później s t ra ta  syna  rzuciła panią do klaszto­
ru, ja zostałem  z tą  palącą m i ło śc ią . . .  Jakie to 
było  moje życie, może pani odgadnąć: rozpusta- 
aw an tu ry ,  w  k tórych  darem nie próbow ałem  o pani 
zapomnieć, potem  g w ałtow ne  błyski nadziei, ja* 
kieś ślady, k tó re  p row adziły  znów  ty lko do znie­
chęcenia i samotności. O dnalazłem  ojca pani i paru 
syna. O dnalazłem  ich schronienie, nad którem  
czuw ałem  i szp iegow ałem  ich sam, lub za^ pośred­
n ictw em  oddanych mi osób. W  ten sposób liczy­
łem. że dojdę do pani, celu moich w ysiłków , u sp ra­
wiedliwienia mych czynów . W tem  w ybuch ła  
wojna. W  8 dni później, nie m ogąc p rzedostać  się 
przez  granicę, zostałem  uwięziony w  obozie kon­
centracyjnym .

(Cąg dalszy nastąpi.)
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Św . Bernardyna 

z Sienny,
* 1380, t  1414.

Ś w . Bazylji, panny  
i męcz., f  262.

SŁO W .: BRONIMIR.

Jutro środa, 21 maja: Św . H onora­
ta, biskupa.

W schód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 3.52, o godz. 19.29 
K s i ę ż y c a  „ 1.16, „ „ 10.27

O statn ia  k w a d ra  o godz. 17.05.36.
Długość dnia 15.37.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  w ie t rz ­

no i skłonność na deszcz. J u t r o :  
w iatr ,  deszcz, mgła.

— W  spraw ie ulg podatkowych w  
handlu drobnym. N ajw y ższy  T ry b u ­
nał A dm inistracy jny  p rzy  ro z p a t ry w a ­
niu skargi właścic iela  m asarni w e 
L w o w ie  p. Sochy orzekł, że obro ty  
przedsięb io rs tw  handlu detalicznego i 
drobnej sp rzed aży  a r ty k u łó w  p ie rw ­
szej po trzeby ,  u w ażanych  za ar tyku ły ,  
podlegające pod ulgow e staw ki p oda t­
kowe, zaw sze  podlegają opłatom po­
datku p rzem y sło w eg o  w  w ysokości 
tylko 1 procent, niezależnie od pocho­
dzenia tow aru , mianowicie, czy  pocho­
dzi z w łasn y c h  zak ład ó w  przem ysło -  
w o-rzem ieśln iczych, czy  też został 
nab y ty  w  innych zakładach . M inister­
s tw o  skarbu  okólnikiem z dnia 6 maja 
podało po w y ższe  do wiadomości i za ­
s to sow ania  w szystk im  Izbom sk a rb o ­
w ym  i śląskiemu urzędow i w o jew ódz­
kiemu.

Woieiiiilitwji
* W ystaw a m oniuszkow ska w  Ka­

towicach. W  zw iązku  z wielkiemi 
uroczystościam i m oniuszkowski emi, 
k tóre odbędą się dnia 7, 8 i 9 cze rw c a  
1930 roku  z okazji odsłonięcia pom nika 
Moniuszki na placu Miarki w K atow i­
cach, planuje  ̂ w ydz ia ł  Zw iązku Ślą­
skich Kół Ś p iew aczych  urządzenie 
W y s ta w y  M oniuszkowskiej. W  u rzą ­
dzeniu w y s ta w y  p rzy szed ł  z pomocą 
zn an y  m uzyk  i sp rężysta ,  działacz na 
niwie m uzycznej p. E d w a rd  Wrocki, 
użyczając  Zw iązkow i przeszło  100 
rzadkich i w ielce in teresu jących  eks­
ponatów  z swoich p ry w a tn y c h  zbio­
rów. oraz  obiecując ska ta logow ać 
w y s taw ę  i zająć się jej technicznem  
przeprow adzen iem . Jes t  możliwe, że 
i T o w a rz y s tw o  M o n iu szk o w sk ie , w 
W a rsza w ie  pośpieszy Zw iązkowi Ś lą­
skich Kół Ś p iew aczych  z pom ocą w  
urządzeniu  w y s ta w y .  — Na lokal w y ­
s ta w o w y  zaofiarow ał Zw iązkow i dyr. 
St. Stoiński salę Insty tu tu  M uzycznego 
w ra z  z przy leg łem i pokojami. —W obec 
energicznej p ra cy  Związku i w ydajnej, 
bez in teresow nej pom ocy kilku chę t­
nych jednostek, w s tęp  na w y s ta w ę  bę­
dzie w ynosił  ty lko 25 g roszy  od oso­
by. O tw arc ie  w y s ta w y  odbędzie się 
dnia 7 cze rw c a  br. o godz. 10 przed 
południem w  sali Insty tu tu  m uzyczne­
go p rzy  ul. T ea tra lne j 7.

* O dczy t  dla nauczycie ls tw a. O 
najnowszej m etodzie nauczania języ ­
ków obcych w ygłos i  Juija Benoni Do­
brow olska  w e  w to re k  dnia 20 m aja o 
godz. 17 w  auli szko ły  w ydz ia łow ej 
żeńskiej p rzy  ulicy Szkolnej \w  Kato­
wicach. O dczy t  ten organizuje P o ­
w ia to w y  U rząd  S zkolny  w  Katow i­
cach. W stęp  wolny.

Z Katowścłiieę*©.
Katowice. ( O t w a r c i e  T a r g u  

k a t o w i c k i e g o ) .  Od soboty  „T arg  
katow icki"  jest o tw a r ty  dla publiczno­
ści. T a rg  ten cieszy się powodzeniem . 
Fab rykanci  szukają now ych  ry n k ó w  
zbytu sw y ch  w y ro b ó w  i to by ło  p rz y ­
czyną do m asow ego  w ystąp ien ia  na 
„Targu katow ickim ". Oficjalne o tw a r ­
t e  orzy udziale w ład z  p ańs tw ow ych ,

sam o rząd o w y ch  i kom unalnych oraz 
p ra sy  nastąpi w e  w to rek  20 maja o go­
dzinie 4 po południu. O tw arc ia  doko­
na p rezy d en t  m iasta  Katowic. Mimo 
czynności „T a rg u "  zw łoka  ta spow o­
dow ana zosta ła  zgonem J. E. ks. Bi­
skupa Lisieckiego.

— ( W p i s y  d o  z a w o d o w e j  
s z k o ł y  ż e ń s k i e j ) .  Od 12 do 24 
maja od godz. 9 do 12 odbędą się wpi­
sy  do zaw odow ej szkoły  żeńskiej T o ­
w a rz y s tw a  Polek w  K atowicach p rzy  
ulicy T ea tra lne j 12 trzecie  piętro. 
Szko ła  posiada dw a działy, k raw iecki 
i bleliźniarski i t rw a  p rzez  3 lata. Ab­
so lw entka otrzym uje  św iad ec tw o  u- 
kończenia szkoły  i p ra w o  sk ładania 
egzaminu czeladniczego. W arunk i 
przy jęcia : ukończenie 7 oddziałów
sześcio i s iedm ioklasowej i publicznej 
szko ły  powszechnej, albo ukończenie 
3 klas państw ow ej lub p ryw a tne j ,  po­
siadającej p ra w a  szkół publicznych, 
średniej szkoły  ogólnokształcącej. 
W iek : ukończone 14 lat. a n ieprzekro- 
czenie 18 lat. Uczennice szko ły  ko ­
rzys ta ją  ze zniżek kolejowych. O pła­
ta miesięczna wynosi 15 złotych dla 
członkiń T o w a rz y s tw a  Polek 10 zło­
tych. W pisow e w ynosi 5 złotych.

— ( S k o k  z s a m o l o t u  z e  s p a ­
d o c h r o n e m ) .  Jedną  z wielu w ido ­
w isk podczas popisów lotniczych na 
lotnisku w  Katowicach w  dniu 25-go 
m aja  będzie skok z samolotu ze sp a ­
dochronem. Użycie tego n ad zw y cza j­
nego i c iekaw ego środka, jakim jest 
spadochron, k tó ry  ra tu je  życie lotnika 
w  razie niebezpieczeństwa, n iew ątpli­
wie zaciekaw i m asy  społeczeństw a.

— ( A r e s z t o w a n i e ) .  Hersz H er­
man Szaler pochodzący z w ojew ództw a 
lwowskiego został p rzy trzym any  w  mo­
mencie, gdy sięgnął po portmonetkę na 
szkodę M arty  Dabot z Katowic. Szalera 
osadzono do więzienia w  Katowicach.

— ( O s z u s t w o ) .  W  czerwcu 1929 
roku sprzedał Henryk Hartman z Katowic 
sądownie zarejestrow ane przedsiębior­
s two pod nazw ą „w ytw órn ia"  Bielizny — 
Lyon Hartman i Ska“ w Katowicach ul. 
3 Maja 30, wraz  z ak tyw ą  i pasywą, przy- 
czem nabyw ca zobowiązał się w przecią­
gu 90-ciu dni uregulować długi firmy. Na­
byw ca zmienił nazw ę przedsiębiorstwa 
na firmę „Lyon Spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością. bez zgłoszenia tego do 
rejestru handlowego i pod nazw ą tej fir­
my puścił w obieg ca ły  szereg weksli i 
czeków których następnie nie wykupił. 
Poniew aż nabyw ca zobowiązań firmy 
przejętej od H artm ana w myśl zawartej 
um ow y nie dotrzymał, przedsiębiorstwo 
przejął napow rót Hartman. W szystkie  
osoby, posiadające weksle lub czeki, w y ­
stawione przez firmę „Lyon — Spółka z 
ogr. odp., w zy w a  się, by  w  ciągu 2-ch 
tygodni zgłosiły swe pretensje pisemnie 
lub ustnie w W ydz. Śledczym w  Katowi­
cach ul. Zielona 28, pokój Nr. 99, p rzy  
równoczesnem przedłożeniu weksli, cze­
ków lub uwierzytelnionych odpisów.

Mysłowice. ( R e j e s t r a c j a  b e z r o ­
b o t n y c h ) .  M agis tra t  podaje do w ia­
domości, że w  dniu 16 m aja rozpoczął 
re jes trację  tych bezrobotnych , k tó rzy  
w sparc ia  nie otrzym ują, a sk ładają  
odpowiednie wnioski. Do podania na­
leży  za łączyć  k w ity  ren to w e  i po­
św iadczenie p łacy  cz łonków  rodziny, 
czyli p rzynieść  należy ze sobą tak  
zw an e  torebki zarobkow e.

Siem fanow ice w  Katowickiem. (N o- 
w y  p o d z i a ł  p r z y  w y p ł a c i e  
b e z r o b o t n y c  h). P r z y  ostatniej kon­
troli bezrobo tnych  w  dniu 15 maja po ­
św iadczenia czyli k a r ty  bezrobo tnych  
zosta ły  zaopatrzone  w  now e num ery . 
Od poniedziałku 19 maja następuje 
w y p ła ta  zapom óg na bezrobocie w  
S iem ianow icach w ed łu g  następującej 
kolejności: od godz. 8—-9 num ery
1— 150, od 9— 10 num ery  151—300, od 
10— 11 num ery  301— 450, od 11— 12 nu­
m ery  451—600, od 12— 13 num ery  od 
601— 750, od 13— 14 num ery  751—900,

od 14— 15 nu m ery  901 i w yżej.  Z w ra ­
ca się uwagę, że w y że j  podana kolej­
ność musi być  p rzes trzegana .

Nowa Wieś w Katowickiem. ( W y j a ­
ś n i e n i e ) .  W  numerze pisma naszego 
z dnia 15 maja umieściliśmy sprawozdanie 
z rozpraw y sądowej w Katowicach p. t. 
„Złodzieje na ławie oskarżonych". W  no­
tatce tej doniesiono, że w związku z k ra ­
dzieżą w dniu 12 lutego roku bieżącego 
u kupca Żółtego w  Nowej W si zasiadła na 
ławie oskarżonych między innymi Ro­
zalia Gorzawska z Nowej Wsi, oskarżo­
na o paserstwo oraz. że została skazana 
na 4 miesiące więzienia. W  związku z 
notatką tą Rozalja Gorzawska oświadcza, 
że sąd uwolnił ją od winy, a temsamem od 
kary . To samo oświadcza żona Jana Rzy- 
mełki odnośnie do swojego męża.

7 Król Hwty.
Król. Huta, (Z ż y c i a  t o w a r z y ­

s t w a  ś p i e w u  „ C e c y l j a " ) .  W  
ubiegły w to rek  odbyło się w  sali k a ­
tolickiego domu zw iązkow ego  w  Król. 
Hucie zebranie tow. śp iew u „Cecylja". 
Na zebranie  p rzy b y ł  ks. proboszcz 
Gaida i w icep rezes  zw iązku  chórów  
kościelnych P ańczyk . Nauczyciel i 
p rezes  to w a rz y s tw a  K. Karuga w y g ło ­
sił refera t, na tem at „Parafja  a chóry  
kościelne". M ów ca p rzedstaw ił  ro z­
w ój chó ró w  kościelnych, ich zadania  i 
cele w  parafji. oraz stosunek parafji do 
chó rów  kościelnych. P o  referacie  ks. 
proboszcz podziękow ał referen tow i za 
pouczający  re fera t  i w skaza ł  za razem  
na znaczenie śpiew u ludow ego na 
Śląsku. Następnie zab ra ł  głos długo­
letni p racow nik  tego to w arzy s tw a ,  
k tó ry  m a się odbyć w  listopadzie. Z e­
branie  uchwaliło  urządzić 15 cze rw ca  
br. w yc ieczkę  do Goczałkowic. S p ra ­
w ę  kongresu  chórów  kościelnych r e ­
fe row ał p. Pańczyk . C hór „Cecylja"  
mimo wielkich trudności, rozwija się 
stale dzięki now em u zarządow i i p ra ­
cy  członków, k tó rzy  m ają wielkie zro ­
zumienie dla tegoż chóru.

Z S%vięft8cft{<mickiego.
Nowe Hajduki w Świętochłowickiem. 

(O t w a r c i e s t r z e l n i c y ) .  S taraniem 
komisji sportowej wychowania  fizycznego 
i przysposobienia wojskowego na gminę 
Nowe Hajduki odbyło się w  poprzednią 
niedzielę otwarcie  strzelnicy małokalibro­
wej położonej w kamieniołomie obok da­
wnego szybu „Piast". O twarcia  strzelni­
cy dokonał przewodniczący komisji na­
czelnik gminy Józef Nowak. Przemawiali 
przedstawiciel pułku kapitan Piechaczek. 
w izytator szkół Mangold oraz porucznik 
Zawadzki. Po oddaniu strza łów  honoro­
wych przez członków komisji sportowej 
odbyło się konkursowe strzelanie w szyst­
kich miejscowych organizacji. Podkreślić 
należy, iż wyżej wymienione organizacje 
na terenie gminy Nowe Hajduki doznaie 
wił i kej pomocy ze s trony zarządu gmin­
nego.

Łagiewniki w  Świętochłowickiem . 
(Z h u t y  H u b e r t u s a ) .  Położenie  w 
hucie H ubertu sa  pod Łagiewnikam i 
jest nadal bardzo  ciężkie. W sku tek  
braku  zam ów ień  z redukow ano  załogę, 
następnie zaprow adzono  św iętów ki. 
W  koksowni zap row adzonę  dwie, w  
lejarni że laza 1 św ię tów ke . W  oddzia­
le m echanicznym  św ię tpw ano  w  ubie­
gła sobotę p ie rw szy  raz.

Z Pstcz^ftskfefjo.
Pszczyna. ( N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o .  

b n e). W  niedzielę 25 maja o godz. 7..30 
rano będzie odprawiona msza św. za spo­
kój duszy śp. P aw ła  Pośpiecha. Po nabo­
żeństwie złożenia wieńca na grobie dziel­
nego obrońcę p raw  ludu polskiego i bu­
dziciela ruchu narodowego na Górnym 
Śląsku w  czasie niewoli.

Z R j ł b i r c L  e * ? o ,

Rybnik. (Z p o s i e d z e n i a  r a ­
d y  m i e j s k i e j ) .  Pod koniec ubie­
głego tygodnia  odbyło  się na sali r a ­
tuszow ej posiedzenie ra d y  miejskiej. 
Załatw iono następujące  sp ra w y :  U-
chwalono k re d y t  na odszkodowanie 
dla lecznicy  św . Juliusza za u ż y w a ­
nie gruntu  pod ta rgow isko  po 1,50 zł. 
na rok do r. 1928 wstecz. Z p. Karcz- 
m arc zy k o w ą  i p. M urą  zgodzono się 
na zam ianę g run tu  po trzebnego pod

budow ę rzeźni miejskiej. — Spraw ę  
w ydz ie rżaw ien ia  łaźni miejskiej o d ro ­
czono, a wniosek ten odesłano do m a ­
gistratu, celem zestaw ienia  s ta ty s ty k i  
dochodów  i rozchodów  tego p rzedsię­
b iorstwa. Następnie zgodzono się na 
odstąpienie sk raw ek  gruntu  miejskie­
go p rz y  ul. C m entarne j p. B aner tow i 
po cenie 4 zł. za  m etr  k w a d ra to w y .  
Na zebranie Związku Miast Polskich 
w y b ran o  oprócz p. burm is trza  p rze ­
w odniczącego rad y  miejskiej. W nio­
sek B rac tw a  strzeleckiego o um orze­
nie podatku od p rzy ros tu  w artośc i  i 
dodatku komunalnego od p rz ew ła ­
szczenia odrzucono. Na zakupienie si­
kawki m otorow ej uchwalono 56 tysię- 
s ięcy  zł. Na zakup skrapiaczki m o­
torow ej uchwalono 30 tys ięcy  192 zł.

R ydu łtow y  w Rybnickiem . fP  o- 
ś w i ę c e n i e  s z t a n d a r u ) .  Tute jsze  
S tow arzyszen ie  katolicko - polskiej 
m łodzieży obchodzi w niedzielę 25-go 
maja uroczystość  pośw ięcenia sz tan ­
daru. O godz. 8 rano zbiórka to w a ­
rz y s tw  i powitanie  gości, poczem  w y ­
rusza to w a rz y s tw o  do kościoła na n a ­
bożeństw o. Podczas  nabożeństw a od­
będzie się poświęcenie sz tandaru . Po 
nabożeństw ie  w y m arsz  do ogrodu 
p. Tycki, gdzie po południu odbędzie 
się koncert  i wbijanie gwoździ.

— ( N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e ) .  
W  niedzielę 25 maja będzie o dpraw io ­
na m sza św. w  kościele parafja lnym  w  
R ydu łtow ach  za spokój dusz zm arłych  
ro d ak ó w  i p racow ników  na niwie n a ­
rodow ej śp. Feliksa Szulika i Łukasza  
Majczaka. Po  nabożeństw ie  złożenie 
w ieńców  na grobach.

Popielów w Rybnickiem. (Z ż y c i a  
c h ó r u  m ę s k i e g o ) .  W  tych dniach 
chór męski im. „Poniatowskiego" z P o ­
pielowa, pow. Rybnik, składający się z 
24 osób pod kierownictwem dyrygenta  
nauczyciela Franciszka Gałganka, odśpie­
wał w czasie nabożeństwa dla chorych w 
kaplicy Zakładu dla umysłowo chorych w 
Rybniku kilka pięknych pieśni. Pow yższe  
świadczy, że kółka śpiewackie okazują 
chęć uprzyjemnienia w ten sposób tym 
najbiedniejszym z biednych istot ich cięż­
kie chwile choroby umysłowej.

Z Tarno**6rsf»leqo.
Tarnowskie Góry ( W ł a m a n i e . )  

Podczas  jednej z ubiegłych nocy  do­
konano w łam ania  do biur firm y G ó r­
nośląski P rze m y s ł  M eta low y p rzy  uli­
cy  Hutniczej. W łam y w a cze  skradli 
m aszynę  do liczenia, model am e ry k a ń ­
ski marki „B oronghs"  w artośc i  2 t y ­
siące złotych. N azwisk w ła m y w a c z y  
do tychczas  nie stw ierdzono.

Kozłowa G óra  w T arnogórsk .  ( W i ­
z y t a c j a  t o w a r z y s t w a  m ł o ­
d z i e ż y ) .  W  ubiegłą środę p rzep ro ­
wadził kom endant zw iązku  nauczyciel 
Karuga z Król. H uty  w izy tac ję  w  miej- 
scow em  S to w arzy szen iu  M łodzieży  
Polskiej. P o  przyjeździe  kom endan ta  
młodzież urządziła  alarm, k tó ry  w y ­
kazał w ielką sp raw n o ść  druchów , gdyż 
w  ciągu 10 minut s taw iło  się 46 człon­
ków  stow arzyszen ia .  Naczelnik sp o r­
tu zdał raport, poczem  po p rzem ow ie  
młodzież udała się do k lasy  szko ły  
powszechnej,  gdzie odbyło  się z e b ra ­
nie w izy tacy jne ,  na k tó rem  nauczyciel 
K aruga w ygłosił  re fe ra t  na tem at „Jak 
należy  p ra co w ać  w  stow arzyszen iu" .  
Na zebraniu  by ł  rów nież  obecny  p a ­
tron to w a rz y s tw a  k ierow nik szko ły  
n. Musioł, k tó ry  położył w ielkie za­
sługi około zorgan izow ania  miejsco­
wej młodzieży. N iezapowiedziana w i­
zytacja  w y k aza ła  w ielką  sp raw n o ść  
s to w arzy szen ia  w  K ozłow ej G órze. 
P ro w ad zen ie  ksiąg  jest bez zarzu tu . 
Zw iązek  m łodzieży  w  Kozłowej G órze  
m a 74 członków , posiada kółko spęr-  
towe, oddział p rzysposobienia  w o jsko­
w ego  i w y ch o w an ia  fizycznego p ro ­
w adzony  p rzez  podoficera, dalej kół­
ko śp iew acze  i mandolinistów.

Pokw itow anie.
Zam iast w ieńca  na grób ś. p. Bi­

skupa śląskiego dr. ks. Arkadjusza Li­
sieckiego, — zarząd okręgu śląskiego  
Zw iązku  O ficerów  R ezerw y, uchwalił 
na posiedzeniu sw oim  w  dniu 13 maja 
p rzekazać  sum ę zł. 50 na fundusz hu- 
d o w y  katedry w  Katowicach.



| Z ostatniej chwiliZe Śląska Opolskiego
Z B ytom skiego.

Na kopalni „H einitz“ w  Bytom iu  
ulegt n ieszczęśliw em u w y p ad k o w i ro ­
botnik W ilhelm  M atusik. Nieszczęśli­
w y  spad! z p rzesu w n icy  i doznał 
zgniecenia brzucha .  Zm arł po p rz e ­
wiezieniu go do lecznicy.

♦
W  niedzielę, dnia 18 maja br. od ­

będzie się pośw ięcenie  sz tandaru  huf­
ca harcersk iego  w  Bytom iu. O godzi­
nie 10.20 w y m a rs z  do kościoła św. J a ­
cka na R ozbarku  na nabożeństw o  i po­
św ięcenie sz tandaru . P o  M szy  św . 
p o w ró t  pochodem  do sali p. P a w e l ­
czyka, gdzie odbędzie  się: w ręczen ie  
sz tandaru , w bijanie gw oździ 1 p r z y ­
rzeczenie harcersk ie .  P o  południu o 
godzinie 4 w y s tę p  chóru  m ęskiego z 
Zabrza, p rzem ów ien ia  oraz  śp iew  chó­
ru Towra rz y s tw a  śp iew u „Halka", n a ­
stępnie w ieczó r  r o z ry w k o w y  i popisy 
d rużyn  harcersk ich , a na zakończenie 
z a b aw a  taneczna. Hufiec bytom ski 
zap rasza  R odaczki i R o d ak ó w  na tą 
uroczystość .

•

W  cz w ar te k  pod w ieczó r  w  lokalu 
W eissa  w  Bytom iu  p rz y  ulicy S trz e l ­
niczej posp rzecza ło  się dw óch  robotn i­
ków : Emil B urczek  i T eo d o r Jez io ­
row ski.  W  toku sprzeczk i J ez io ro w ­
ski pchnął nożem  sw ojego  p rzec iw n i­
ka  w  sam o serce. Kilka minut później 
B u rczek  w y z io n ą ł  ducha. P ozos taw ił  
żonę i dw ojga d robnych  dzieci. M o r­
dercę  aresz tow ano .

»
N ą  szybie „ Jo an n y "  w  Bobrku pod 

B ytom iem  w sk u tek  lekkom yślności 
robo tn ików  b y łoby  się s ta ło  s traszn e  
nieszczęście . M ianowicie sześciu  ro ­
botn ików  w esz ło  do klatki w y c ią g o ­
w ej s zy b u  ślepego, by  w  niej dostać  
się do podziemia. Z pow odu  p rzec ią ­
żenia klatki w y c iąg o w ej  ham ulce  od­
m ów iły  p o s łu szeń s tw a  i k la tka  runę ła  
w przepaść . Na szczęście  ty lko jeden 
z robo tn ików  odniósł c ięższe okale­
czenia. W s z y s c y  robotn icy  zos taną  
pociągnięci do odpowiedzialności  ̂ s ą ­
dowej za naruszen ie  p rzep isów  górni- 
czo-policyjnych. •

W  cegielni na kopalni „Heinitz" w  
Bytomiu p rz y  w budow an iu  now ego 
kotła  zd a rzy ł  się n ieszczęśliw y w y ­
padek. P r z y  tych  robo tach  za trudn io­
ny robotnik  G ajew ski zosta ł  zgniecio­
ny na śmierć. *

W  Opolu p rz y  m oście zam k o w y m  
znaleziono zw łoki młodego m ężc zy ­
zny. w  k tó rych  rozpoznano niejakiego 
S te fana K aczm arka  z M iechow ie, z a ­
m ieszkałego  p rz y  ulicy S to la rzow i- 
ckiej.

Targi katowickie.
U roczyste  o tw arc ie  Targu  Kato­

wickiego zostało  z pow odu u ro czy s to ­
ści pog rzebow ych  ks. b iskupa dr. L i­
sieckiego odroczone do w to rk u  20 m a­
ja. O tw arc ia  dokona w ty m  dniu p re ­
zydent m iasta  Katow ic dr. Kocur. Od 
soboty  publiczność ma już dostęp do 
ekspona tów  targu.

Zbrodniczy w y bryk .

D w aj młodociani robotnicy kopalni 
Boer w  Kostuchnie skradli na kopalni

Z Zabrskiego.
Robotnik H erm an D. z Biskupic 

spadł ze schodów  trzeciego p ię tra  do 
piw nicy  i poniósł śm ierć  na miejscu.

*

P rz e d  kilku dniami p isaliśmy o 
wielkiej eksplozji gazó w  na kopalni 
„Konkordia", k tó ra  nastąp iła  w  po­
niedziałek 12 maja około godz. 10.17. 
Eksplozja nastąp iła  na pokładzie  „An­
drzej 111“ w  głębokości 600 m etrów . 
W sk u tek  eksplozji zostało  za sy p a ­
nych  12 górn ików , z k tó ry ch  8 ponio­
sło śm ierć, a 3 zostało  ciężko okale­
czonych. Z tych  ostatn ich  zm arł  je­
den, k ruszak  Antoni P rz y b y ła  z Ł a ­
będ. Śm ierć  ponieśli: H ubert Gorzel- 
ski z B ielszowic (woj. śląskie), F ra n ­
ciszek L ie rek  z S z c z y tó w  (pow. ko­
zielski), R y sza rd  P rze d w d z ięk  z Za­
brza, F ran c iszek  R zepka z Zabrza, Jó ­
zef S ieroń z B arg łów ki (pow. raci­
borski), S y lw e s te r  T om anek  z Zie- 
mięcic (pow. gliwicki), Ludw ik  W a­
rzecha  z Z abrza  i W ilhelm  W ilczek  z 
Zabrza.

Z G liw ickiego.
Dnia 8 m aja  p rzechodziła  nad po ­

w ia tem  gliwickim burza, w  czasie 
k tórej uderzy ł  grom  w  dwa konie 
k a rc z m a rz a  C zo m b ery  z Sm olnicy i 
zabił je na  miejscu. Syn  C zo m b ery  zo­
stał og łuszony i dostał w s t rz ą su  n e r ­
w ow ego .

*

Na poddaszu  dom ostw a  rolnika 
Sroki w  Pyskow icach  w y b u ch ł  pożar, 
k tó ry  doszczętnie  zniszczył dach. 
P raw dopodobn ie  ogień został podło­
żony.

*

Na szybie „Heinitz" w  S ośn icy zd a ­
rzy ło  się w  ubiegły  w to re k  ciężkie 
nieszczęście , k tó rego  ofiarą padło 
trzech  górn ików , m ianowicie górnik  
F ran c iszek  Huczalik z Kończyc (woj. 
śląskie), M o ry s  z Ł abęd  (pow. gliwi­
cki) i Kuśka z Golasowic (woj. ślą-

4 rolki m aterja łu  w ybuchow ego , z k tó­
rych  jedną, w raca jąc  po p ra cy  do do­
mu, w łożyli w  o tw ó r  kamiennego m o­
stu kolejowego na rzeczce Miedznej, 
na odcinku T y ch y  - Kostuclma, dopro­
w adza jąc  do w ybuchu. Rolka, zaw ie ­
ra jąca  100 g ram ó w  m aterja łu  w y b u ­
chow ego, eksplodując, nie w yrządz iła  
żadnej szkody. Dalsze dwie rolki pod­
rzucili w  polu i w  wodzie, a ostatn ią  z a ­
brali do domu, gdzie ją znalazła poli­
cja. Czyn ten należy u w ażać  za w y ­
bryk  młodzieńczy, bez żadnego zna­
czenia. *'

skie). P o  długich poszukiw aniach  w y ­
dobyto  już tylko zw łoki nieszczęśli­
w y ch  górników .

Z Raciborskiego.
W  środę rano znaleziono w  row ie  

p rz y  szosie, p ro w ad zące j  ze S trzybn i-  
ka  do M ozurow a. zw łoki 65-letniego 
chałupnika, Adolfa S ied laczka z Ko­
lonii S trzybn ik .  Komisja sądow o-le-  
k a rsk a  s tw ierdz iła  śm ierć w sk u tek  
rozbic ia czaszki. N a tychm iast z a rz ą ­
dzono dochodzenia i w k ró tce  w y k r y ­
to s p ra w có w  zbrodni, braci L eona i 
M elchiora R zodeczków , k tó rych  od­
staw iono  do więzienia sądow ego. 
A resz tow ani mieszkali z z a m o rd o w a­
nym  pod jednym  dachem, a poniew aż 
żyli w  niezgodzie, należy p rzy p u ­
szczać, że zbrodnia jest ak tem  zem sty  
osobistej.

•

R o zp ra w a  g łów na  p rzec iw ko  w ła ­
ścicielowi fabryki w y ro b ó w  cukierni­
czych, W alte ro w i Niedopilowi w  Ra­
ciborzu, k tó ry  usiłow ał zam o rd o w ać  
den tys tę  Z andera  (o czem  sw eg o  cza­
su pisaliśmy) rozpocznie się w e  w to ­
rek, dnia 20 m aja br.

Z Opolskiego.
W  pobliżu Zakrzowa na O drze  w y ­

w ró c iła  się łódka i 20-letni e lek try -  
ka rz  Kubny w ra z  ze sw y m  kolegą 
w pad ł do w ody . Kubnego pochłonę­
ły  na tychm ias t  fale. Kolega jego usiło­
w a ł  go ra tow ać,  lecz ledwie sam  
uszedł z życiem. Zwłok Kubnego je­
szcze nie odnaleziono.

•
W  czasie ostatniej b u rz y  uderzy ł 

grom  w  stodołę rolnika Kiełbasy w  
Dęblu, k tó ra  zg o rza ła  doszczętnie.

*

W  Białą Niedzielę p rz y s tę p o w a ły  
dzieci polskie parafji B oguszyce w 
liczbie 30 do p ierw szej Komunji św . 
P o d czas  M szy  św . p rzem ów ił do dzie­
ci o raz  rodziców  m ie jscow y pro­

boszcz, ks. dziekan Riedel, który  
w sk az a ł  na w ażność  dnia uroczystego .

m

Rodzina D a tk ó w  w  K osorowlcach
w ra c a ła  do domu w  czasie ostatniej 
b u rz y  na wozie, zap rzężonym  w  dwi« 
k ro w y .  Nagle grom  uderzy ł  w  obie 
k ro w y ,  zabijając je na miejscu, a cz te ­
ry  osoby, s iedzące na w ozie ogłuszył.

p r o g u ** r a d i o w y .
W torek. 20 maja 1930.

K atow ice, fala 409,7 m .: 11.58 S ygnał czasu oraz
hejnał z w ieży  M ariackiej w  K rakow ie. — 12.0.= 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. —  13.10 Kom u­
nikat m eteorologiczny. —  16.00 K om unikaty. —
16.20 K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 17.15 
W ł. W łosik : ..O grodnik śląsk i". —  17.45 Koncert 
popularny. — 18.45 R ozm aitości. —  19.05 C o­
dzienny odcinek pow ieściow y. —  19.20 T ransm i­
sja z T ea tru  Polsk iego w  K atow icach. „C arm en"
— opera w  4-ch ak tach  J. B izeta . P o  operze, 
kom unikat m eteorologiczny i osta tn ie  w iadom o­
ści P . A. T.

W arszaw a, fala 1.395,3 m .: 11.30 P rz eg ląd  p rasy
krajow ej. — 12.10 R adjow y poranek szkolny. — 
13.10 i 15.00 K om unikaty. — 16.15 M uzyka z p ły t 
gram ofonow ych. —  17.45 K oncert popularny . — 
18.45 R ozm aitości. — 19.10 Oiełda rolnicza. —
19.20 T ransm isja  z T ea tru  Polskiego w K atow i­
cach.

K raków , fala 314.1 m .: 11.30 do 15.00 T ransm isja z 
W arszaw y . —  16.00 P ieśni m ajow e z w ieży M a­
riackiej. —  16.20 K oncert z p ły t gram ofonow ych. 
16.50 i 17.15 O dczy ty . — 17.45 K oncert z W a r­
szaw y . — 18.45 R ozm aitości. — 19.20 O pera z 
K atow ic. N astępnie kom unikaty. — 24.00 Hejnał 
z w ieży  M ariackiej.

Poznali, fala 336,3 m .: 13.05 K oncert gram ofono­
w y. — 14.00 i 14.15 O iełdy  i kom unikaty  ro ln i­
cze. — 17.45 K oncert z W arsz aw y . —  19.20 O pe­
ra  z K atow ic. —  22.45 S ygnał czasu  i kom uni­
katy . — 23.00 R etransm isje  ze s ta cy j zagran icz­
nych.

W rocław , fala 325 m .: G liw ice, fala 253 m-: 16.15
K oncert. —  19.05 P ły ty  gram ofonow e. — 20.10
Śpiew . —  20.45 W eso ły  k w a rte t w okalny. —
21.30 O brazki w ielkom iejskie.

Berlin, fala 475,4 m .: 14.00 P ły ty  gram ofonow e. - -
1640 M uzyka na fortepianie. —  17.00 O dczyt.
— 17.25 P rog ram  dla m łodzieży. —  17.55 R ecy­
tac je . —  19.05 K oncert popu larny  o rk iestry . —
20.30 K oncert. — 21.00 Słuchow isko.

W iedeń, fala  519,9 m .: 11.00 P ły ty  gram ofonowe-
— 12.00 O rk iestra . — 15.30 K oncert. — 20.00 P io ­
senka w iedeńska. —  21.00 O pera kom iczna. —
22.00 R ecital fortep ianow y.

Ś roda , 21 m aja 1934.
K atow ice, fala 408,7 m .: S ygnał czasu o raz  hejnał 

z w ieży  M ariackiej w  K rakow ie. — 12.05 Kon­
cert z p ły t gram ofonow ych. — 13.10 Kom unikat 
m eteorologiczny. —  16.00 K om unikaty. — 16.15 
A udycja dla dzieci. — 16.45 K oncert z p ły t g ra ­
m ofonow ych. —  17.15 O dczy t. —  17.45 K oncert 
popołudniow y z W arszaw y . — 18.45 R ozm aito­
ści. — 19.05 C odzienny odcinek pow ieściow y. —
19.20 O dczyt dla gospodyń. —  19.45 Kom unika­
ty  sportow e. — 19.58 S ygnał czasu. — 20.00 Ko­
m unikaty  w ojew ódzkiej kom isji tu ry sty czn e j. — 
20.05 In term ezzo m uzyczne. —  20.15 K oncert k a ­
m eralny  z W arszaw y . — 20.45 K w adrans lite ra ­
cki z W arszaw y . —  21.00 D alszy  ciąg  koncertu  
z W arszaw y . —  22.00 O dczyt. —  22.25 N adpro­
gram . —  22.45 O sta tn ie  w iadom ości P . A. T. —
3.00 S krzynka pocztow a w  jeżyku  francuskim.

N akładem  i czcionkam i firmy „Katolik", spółka w y ­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski. — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Godula

w Król. Hucie.

m

Śląsk i In sty tu t Rzemleślnfcxo»Pr*e* 
m ysłow y w K atow icach ma zamiar z po­
czątkiem czerwca 1930 r. przeprowadzić 

kurs kroju dam skiego w K atow icach.
Czas trwania kursu około 4 tygodnie. Opłata 

kursowa zależna jest od ilości zgłoszeń.
Bliższych wiadomości udziela się zaintereso­

wanym pisemnie.
Spieszne zgłoszenia należy kierować do 

Ś lą sk ieg o  In sty tu tu  Rz«tnicilniczo*Prze- 
m y slo w e g o  w  K a to w ic a c h , przy ulicy Sło­
wackiego 19, 111. p. _______________

Śląski Instytut 
Rzem ieślniczo - P rzem ysłow y  

w Katowicach.
ma zam iar z początkiem  czerw ca 1930 roku prze- j 
prow adzić kurs kroju męskiego i damskiego w Tar- | 
nowskich Górach.

Spieszne zgłoszenia należy  k ierow ać do Ś lą­
skiego In sty tu tu  Rzem ieślniczo - P rzem ysłow ego  w 
K atow icach, p rzy  ulicy Słow ackiego 19 III p., gdzie 
się też  udziela b liższych inform acyj.

-U

I

Karmelki \
w wielkim wyborze poleca

fabryka 4. Piasecki S. A,
K raków .

Przy zakupnie prosimy zwracac baczną 
uwagę na firmę naszą.

Agitujcie za  naszą gazetą!

Śląski Instytut 
R zem ieśln lczo-P rzem ysłow y  

w  Katowicach
ma zam iar w  najbliższej p rzyszłości uruchom ić 
kurs dla stolarzy budowlanych w Katowicach.

W szelkich b liższych inform acyj udziela Ś ląski 
In sty tu t R zem ieśln iczo-P rzem ysłow y w  K atow icach, 
p rzy  ulicy S łow atk iego  19 III p. w  godzinach u rzę­
dow ych od 9— 13 i od 16— 18, zaś w  soboty od 9 

do 13.

ŚLĄSKI INSTYTUT  
RZEMIEŚLNICZO - PRZEMYSŁOW Y  

w Katowicach
ma zam iar w niedalekiej p rzyszłośc i uruchom ić 
w  Rybniku 1 w  Katowicach kurs dla monterów  
elektrotechnicznych.

Zgłoszenia na pow y ższy  ku rs p rzyjm uje Ś ląski 
In s ty tu t R zem ieśln iczo-P rzem ysłow y w  K atow icach, 
p rzy  ulicy Słow ackiego 19 III p. w godzinach u rzę ­
dow ych od 9— 13 i od 16— 18, zaś w sobo ty  od 9 
do 13.

Śląski Instytut 
Rzem ieślniczo - P rzem ysłow y  

w  Katowicach.
ma zam iar z początkiem  czerw ca 1930 roku p rze­
prow adzić kurs kroju m ęskiego w Katowicach.

C zas trw an ia  kursu  około 4 tygodnie. O płata  
kursow a zależna  jes t od ilości zgłoszeń.

B liższych w iadom ości udziela się za in teresow a­
nym pisemnie.

Spieszne W łoszen ia  należy k ierow ać do Ś ląsk ie­
go In sty tu tu  R zem ieśln iczo-P rzem ysłow ego w Ka­
tow icach , p rzy  ul. S łow ackiego 19 III p.

Do ogsam inA w  T *
i repetycyj można 

najskuteczniej być przy­
gotowanym bez po­
mocy korepetytora, uży­
wając pomocy szkol­
nych Wajnera. Katalog 
na żądanie wysyła gratis 
Wydawnictwo .Pomoc Szkolna1 
Wajnera, Warszawa, Bie­
lańska 5 h l .  
———— — —

rnie 
sięcznie

2 0  zł

Rromczynskł-Kcznai)
lllele Marcinkowskiego!!

Agenci do sprzedaży 
maszyn do szycia 

^  potrzebni. £

„Buchalteryjine
Współczesne Wy kłady 
P a l  H e r a  g w aran tu j 
wielodziedzinową sa­
modzielność. Warszawa, 
Nowogrodzka 48d. Za­
miejscowi listownie.
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